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Chłopi, cieszcie się z sanacji!
Cofanie chłopa i odbieranie mu praw  jeszcze za 

czasu zahorców . zdobytych, odsuwanie k o  od wszel­
kich zdobyczy politycznych, społecznych i kultural­
nych, oto posiew, jakim wieś i chłopa uszczęśliwia 
okropnej pamięci „sanacja".

Kiedy w dawniejszych latach na terenie Małopolski 
wrogo przeciw ludowi działali szlachcice ze swymi fa­
gasami. w  Sejmie galicyjskim i na chłopa kręcili bicze, 
uchwalając wrogie chłopu ustaw y, nie było w tem mc 
dziwnego, bo to starzy utracjusze w  konwulsjach 
Drzedśmiertelnych rękami i nogami w arow ali się przed 
falą ruchu ludowego i przed duchem czasu. Staczali 
Walki latami długieitii, bo chcieli chłopa mieć tylko za 
sługę i za obrońcę swych dóbr doczesnych, za bydle 
robocze, a nie za człowieka. A jednak pod naporern or­
ganizacji ludowej musieli się uginać i krok za krokiem 
folgować. I w  swem gronie nie miewali chłopskich dzie­
ci, k tóreby za miskę soczewicy pom agały „wysokiej 
szlachcie" do walenia kamieni i kłód pod nogi chłopom, 
walczącym o sw ą przyszłość. Nie mieli u siebie Sanoj- 
ców' Hylów, czy Gwiżdżów, a naw et zdziecinniałego 
starca o dwóch duszach nie nabyli dla swych celów, 
ani nie mieli tych miernot chłopskich do swego rozpo­
rządzenia. jakimi się sanacja w ysztyftow ała. Długo 
czekan nim się im nawinął jaki zdrajca ciiłopski, żeby 
im w yciągał kasztany z pieca... Dziś, chłopskie dzieci 
w sanacji walczą przeciw chłopom! O jakże smutno, 
gdy się widzi, jak pomagają chłopskie dzieci do w y­
walenia ustaw, czy sporządzania ich na oczywistą 
i widoczną szkodę chłopa.

Śmiem twierdzić, że cos podobnego, co w ypraw ia 
„sanacja" przy pomocj' sanacyjnych posłów chłopskich, 
nie mogło się było dziać za czasów zaborczych. K to  
b y łb y  się o d w a ż y ł ro zb ija ć  sam o rząd  w  ten  sposób, jak  
się to  d zie je  p rz y  pom ocy c a łe j h u rm y  chłopskich po­
s łó w , zas iad a ją cych  w  sanacji i pop ierać ta k ie  u s ta w y  
sam o rząd o w e, ja k ie  za p ro je k to w a li pp. J a ro s zyń sk i 
i K o rs a k , a ja k ie  forsuje poseł D u ch ?  Nie dziwię się 
Wiele p. D u c h o w i, jako synowi austriackiego żandarma, 
•ttóry już zapomniał, jaką miał młodość i jak się przy- 
żywiał chłopskim Chlebem w  dzieciństwie, ale dziwię 
Ge, jak „poeta chłopski" G w iż d ż  to robi, jak to robi 
-chłopski radykał przedm ajowy" Sanojca, jak w 
takie ślady idzie „w yrabiający się na następcę Bojki" 
H y la . Dziwię się, że takie projekty popierają chłopscy 
Wójtowie Jaro sz, cz> W a lig ó ra , a naw et się dziwię, że 
za takimi projektami oświadcza się ks. C zu j! Bardzo się 
dziwię tym  chłopskim dzieciom, co praw a chłopskie 
Pomagają spaczać, czy utrącać, siedzą w  sanacji i nie 
Wołają na cafe gardło: „Nie pozwolimy chłopów obdzie­
rać z praw !"

Idzie ustaw a kagańcowa o zgromadzeniach. Ma 
°na „brać chłopa za mordę", gdy będzie chciał mówić 
0 swej biedzie, czy krzyw dzie na zebraniach. Każdego 
chłopa będzie łatwo w trącić do aresztu, gdy tego 
zechce się policjantowi i mewłaściwie zrozumie skarżą­
cego się na swą dolę. Nieukłonienie się posterunkow e­
mu n o że  będzie uważane za „nieposzanowanie w ła­
dzy" ■ Kto patronuje tej ustaw ie? Posłow ie chłopscy 
z sanacji! Znowm „ci mężowie opatrznościowi"! Nie 
dziwię się znowu przeróżnym  adwmkatom i nagunio- 
ńym na poselstwo „cudami nad urną". Nie dziwię się 
naw'et tym  nauczycielom ludowym, co im się chłop­
skich dzieci uczyć nie chce, a -wolą być posłami. Nie 
^iw ię się Drzeróżnym mękoloin politycznym, ale jak 

Gę nie dziwić P o to c z k o w i i tym  wszystkim  posłom 
- z pod wiejskiej strzechy", k tórzy  jak złe duchy tań­
czą przy ognisku, na jakim palą się zdobycze chłopskie! 
f nawTet r ;e jęknie w nich sumienie? ani na chwilę nie 
Przyjdzie im opamiętanie? Nie owdadnie niemi ani sen- 
fgment dla chłopa?

Przychodź5 sanacja ze swją u staw a  o ustro ju  s zko l­
n ic tw a . Chłop do gnoju a nie do nauki! — jakby wołał 
ów skrwetny ustrój. Dziecku chłopskiemu utrudni się 

szelki dostęp do ośw iaty o daniu wyższego w y ­
kształcenia chłopskiemu dziecku nie można ani ma-

Pala strajkowa we wszystkich Zagł. Węglowych.
Centralny Związek Górników' proklamował strajk. 

Strajk w Zagłębiach Dąbrowskim i Krakowskim nieza­
wodnie odbije się także na Śląsku. Strajk jest aktem 
rozpaczy wobec zachodzącej obaw y obniżki płac. Ku­

palnie cobsadzono policją w calem Zagłębiu, atmosfera 
podniecona. Zachodzi obaw7a, że do stre.iku przyłączą 
się hutnicy i inne kategorie robotników.

JuoLeusz 25"letnL, Zarania
Ruch ludowy miał dwa wielkie ośrodki, pierw szy 

zrodził się w' Małopolsce przed .35 laty, drugi w Kon­
gresów ce zapoczątkow any przed 25 laty przez tak 
zwianych „zaraniarzy", skupiających się około „Zara­
nia". W  tych dniach minęło 25 lat od chwil' założenia 
Zarania. W praw dzie pismo to nie istnieje, gdyż zaw ie­
sili je Moskale w* roku 1915. żyją jednak jeszcze lego 
założyciele i sporo działaczy, którzy równocześnie 
z założeniem „Zarania" zapoczątkowali w Kongresów­
ce wielką pracę nad wyzwoleniem wsi. Żyje jeszcze 
redaktor „Zarania", sędziw y poseł M a lin o w s k i, żyje 
Tomasz N o c zn ick i, jeden z najwybitniejszych działa­
czy z pośród zaraniarzy, żyje b. posłanka K o sm o w ska, 
znana jako w ybitna działaczka ludowa. Chodziło zara­
nia rzom o wyzwmlenie wsi. o usamodzielnienie jej w 
dążeniach do poprawienia doli ludu i wywalczenia nie­
podległości Polsce. Chciano wyzwolić w ieś z  pod opie­
ki różnych opiekunów7 ubszarniczych, chciano ją oświe­
cić i gospodarczo postawić na nogi. To ostatnie zada­
nie spełnić miały kółka rolnicze, skupione w Tow. Kó­
łek Roln. im St. Staszica. Praca zaraniarzy nie była 
ani łatwa, ani bezpieczna, gdyż na każdym  kroku napo­
tykało Ńię na przeszkody ze strony rządu rosyjskiego. 
Wielu też wysiłki te przypłaciło więzieniem. Praca ta 
niejednokrotnie musiała sie uciekać w  podziemia, bo 
jawmie jej prow7adzić nie było można. Tak mijały lata. 
a ciężkie próby przyczyniły się do wyrohienia w ybit­
nych charakterów7, zw iązanych z sobą przyjaźnią 
i w7spólną ideologją, na której gruncie po przewrocie 
w7 roku 1918 powustanie W yzwolenie i wprow adzi do 
pierwszego .Sejmu około 50 posłów7 z terenu b. Kongre­
sówki.

Ruch zaraniarski, to jedna z podwalin ruchu ludo­
wego. Tu też razem z weteranam i tej szkoły 25-letnią

rocznicę '■założenia „Zarania" święcą w szyscy, którzy 
scalenie ruchu ludowego uważają za konieczną pod­
stawę wdelkiej roboty państwewej. Obok grupy ludow­
ców małopolskich z wudomą dziś głową W itosa, drugą, 
wielka odnogą ruchu ludowego są w eterani z terenu  
b. Kongresówki, M a lin o w s k i. N o czn ick i, K o sm o w ska  
i wdelu innych.

Z okazji jubileuszu 25-letniego „Zarania", „W yzw o­
lenie" do niedawna organ Stronnictwa tej samej nazwy, 
zamieściło szereg artykułów , w  których autorowie po­
krótce nakreślili linje rozwoju początków ruchu ludo­
wego. skupiającego się około „Zarania" na terenie b. 
Kongresówki.

Niełatwe było zadanie tych pierw szych pionierów 
ruchu ludowego na terenie b. Kongresówki, niełatwe 
mają zadanie także ci, którzy dziś podjęli próbę sku­
pienia chłopów na gruncie wspólnego programu, opar­
tego na samodzielnych w ysiłkach wsi polskiej. Ale 
trzeba w ierzyć, że przecież nadejdzie chwila wyzwmle- 
nia dla chłopów, dziś zaw sze jeszcze m ajoryzowanych 
i rozbijanych przez mniejszość narodu. Przyśpieszenie 
tej chwili zależy od tego, czy chłopi obok uzgodnionego 
programu potrafią w swej masie przeobrazić się w  zor­
ganizowane szeregi, czy zdołają znaleźć środki odpo- 
wuednie, by tę maszynę organizacyjną puścić w  ruch. 
To też w7 tej uroczystej chwili w eteranom  z pod sztan­
daru „Zarania" serdeczne składam y życzenia, w yraża­
jąc nadzieję, że będzie im dane rozbudować wieś pol­
ską na gruncie zjednoczonej organizacji chłopskiej, ja­
ką jest Stronnictwa Ludow7e na tym terenie, gdzie 
chłopów jest najwięcej, gdzie ich najbardziej w yzyskują 
riairozmaitsze czynniki, wrogie samodzielnemu rozw o­
jowi życia wsi. Obv ta  chwila jak najprędzej nadeszła!

P. B.

rzyć. Protestują, przeciw' tyni zakusom nie „agitatorzy 
polityczni", ale luminarze nauki, jakimi są profesorowie 
krakowskiego Uniwersytetu! Znów' „chłopskie dzieci" 
z  posłem S z y s z k ą  na czele w Sejmie nie prowadzą 
kainpanji w  obronie chłopskich dzieci! Popierajn sana­
torskie projekty i nie tamują złowieszczych zapędów, 
grożących ludowemu szkolnictwu! Nie dbają o przy­
szłość ni Ludu, ni Państw a, nie dbają o oświatę wsi, 
bo i z puclika oficerskiego można się donvać... mandatu 
poselskiego i karczm y po kółku rolniczem. A co z Na­
rodem będzie, czy to ma obchodzić wmjta z histowskiej 
Woli?

Chłopi, cieszcie się z sanacji! Kto z W as jeszcze 
nie wderzyl naszym przestrogom , a łudził się „radosną 
twórczością" sanacji, poczuje w net jej ciężar na w ła­
snej skórze! Popęka ona Wam nieraz, jeśli się na czas 
nie opamiętacie i do samoobrony nie powstaniecie le­
galnie, a stanow7czo. W stecznicy w szystkich maści 
i przekroju zegnali się do kupy. Dizś ani Radziwiłłó­
wnę, ani Hupki, czy głupki wstecznicze nie potrzebują 
sami prowmdzić krucjaty o zatrzym anie sw7ych przy­
wilejów. Dziś nie tnuszą rozdzierać gardeł za ustaw a­
mi im potrzebnemi, ale puszczą swrych wwsłużnych 
„kolegów7 sejmowych", chłopów' na poodbieranie chło­
pom, co już kiedyś zdobyli i utracą w' prawmch, jakie 
mieliby zdobyć.

Dlatego, chyba jeszcze  n igd y, n ie b y ła  potrzebną, 
ta k  s ilna o rg an izac ja  S tro n n ic tw a  L u d o w e g o  ja k  d z i­
s ia j. W  przewidyw aniu już tego, co idzie na lud. w  prze-

wddywaniu tego, o co przyjazie w7alczyć i jak ciężko, 
stronnictwa ludow'e zespoliły się w  jedno, by zw artszą 
rrasą iść do szturmu o praw a ludowe i dla Ludu. Poza- 
pominaliśmy sobie wszelkich uraz, w ybaczyliśm y sobie 
przewiny, darowaliśmy sobie grzechy, skupiamy się 
z sobą coraz mocniej i pewmiej, byle tylko podołać 
obronie i wrnlce, jaka nas czeka. Poświęcam y szczęście 
i dobro jednostek, poświęcamy pracę i ofiarę, na co nas 
stać, byle tylko przysłużyć się ludowi i Ojczyźnie. 
U nas niema ni nagród Pieniężnych, ni orderów, u nas 
niema karjery, ni dostojeństw' popłatnych, u nas tylko 
w7alka, znów' i troska, już nie o nas samych, ale o los 
i dolę pokoleń, jakie mają w ynieść Polskę na czołow7e 
stanowisko między narodami w  świecie.

Nad wieś ciągną wielkie, czarnej chmury. Po zni­
szczeniu i wyniszczeniu materjalnem w s5 idzie klęska 
gorsza od materialnej. Id z ie  o op an o w an ie  chłopa na 
k ażd e m  oolu i w  k a żd e j d z ie d z in ie  i u b e zw ła d n ie n ie  go 
na d łu g i okres  czasu i p o zb a w ie n ie  go u p raw n ień  o b y ­
w a te lsk ic h .

Z tego więc powodu trzeba na każdy dopuszczalny 
sposób usprawniać naszą organizacje i śledzić i zw'al- 
czać i bronić się przed zakusami sanacji. W zmacniajmy 
szeregi stronnictwa, popierajmy gazety ludowe, skła­
dajmy fundusze partyjne, nieśmy posłom ludowym sło- 
wrn otuchy i odwagi, bo kielich goryczy, jaki dla nas 
w szystkich przygotow ano, jeszcze nie w yczerpał się 
w Brześciu, ani w' szeregu konfidenckich donosów'.

S ta n is ła w  Szczepański,
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Sytuacja na taiekim Wschodzie.
Na Dalekim W schodzie toczą • się zacięte walki. 

Chińczycy staw iają Japończykom tw ardy  opór, zdaje 
się, że liczbowa przew aga jest po stronie Chin, a kie­
rownictwo i technika również się poprawia, zapewne

wobec nieoficjalnej pomocy Ameryki i Anglji. Liga Na­
rodów podobno tym razem wezwie w yraźnie tylko 
Japonję do zaprzestania wojny.

Vf,ad4»{i$:t joliiytziie s gospodarcze.
—  W e  F ra n c ji n astąp iła  d y m is ja  rzą d u  L a r a la .

P rzy  sprawozdaniu w sprawie polityki zagraniczne* 
większość Senatu w ypowiedziała się przeciwko wnio­
skowi rządu. Jako następców wym ieniają dotychczaso­
wego m inistra wojny Tardieu i Barthou.

—  N a  K o n fere n c ji R o zb ro je n io w e j s p ra w y  nie po­
s y p u ją  naprzód. Angielski „Dayli Herald" ostro atakuje 
konferencję, zarzucając jej, że już utknęła na m artwem  
punkcie i chw yciła się roboty papieiowej i że tylko 
energiczna postaw a opinji publicznej może konferencję 
skłonić do realnego działania.

— K o n fe re n c ja  R o zb ro je n io w a  trw a . Z przemówień 
dotychczasowych wynika, że p ro je k t fran cu sk i zy s k a ł 
sporo zw o lenn ików  : oświadczyły się za nim  nawet C h i­
n y , H is z p a n ja  i Łotwa.

— Sytuacja w Szanghaju wciąż groźna, podobno 
Japończycy przygotowują się do szturm u generalnego.

— Podobno w sprawie repa rac j j  nastąpiło porozu­
m ienie. Z Genewy donoszą, że na podstawie tego poro­
zum ienia m iałoby nastąpić trz y le tn ie  m o ra to r ju m . Cały 
św iat spogląda na Konferencję Rozbrojeniową i na za­
łatw ienie sprawy reparacyj i długów wojennych. Od 
sposobu załatwienia tych spraw zależy przyszłość n a ­
rodów7.

— Pism a donoszą o ożywieniu eksportu w związku 
z w ojną chińsko-japońską.

— H in d e n b u rg  zg o d ził się na przyjęcie k a n d y d a ­
tu r y  ponownej przy wyborach prezydenta Rzeszy.

— W  A u s tr ji ,  ja k  w iad o m o , rzą d z i rząd  m n ie js zo ­
ści, o p a rty  o p a rtję  ks. S e ip la . R ząd  ten uchodzi zą f i lo -  
h ab s b u rsk i.

—  R zą d  za p o w ia d a  re d u k c je  e m e ry tu r  i  re n t in w a ­
lid z k ic h , a podobno także podniesienie opłat em erytal­
nych i obcięcie płac. W  kołach urzędniczych panuje 
przerażenie.

—  B udżet został u c h w a lo n y  wr trzec iem  c zy ta n iu . 
S tro n n ic tw a  o p o zyc y jn e  z a p o w ie d z ia ły , że b ud żet ten 
u w a ż a ją  za n ie re a ln y  i  że zań  n ie  b io rą  o d p o w ie d z ia l­
ności. W  im ieniu klubu Str. Lud. deklarację złożył po­
seł Róg.

—  W  głosowaniu n a d  ko n ty n g e n te m  re k ru ta ^ s o c ja ­
liś c i g ło so w a li p rze c iw k o  p rzed ło żen iu .

— Na skutek protestu slronnictw polskich wybory 
gm inne w T rz y ń c u  zo s ta ły  unieważnione. Nowych w y­
borów7 nie będzie, gdyż stronnictwa czeskie zawarły 
x  polskiemi kompromis. Polacy zatrzym ają większość.

— P rasa donosi o noweli do ro zp o rząd zen ia  o zab ez­
p ieczen iu  n a  w y p a d e k  bezrobocia. Projekt przew iduje 
ipowiększenie okresu pracy dla uzyskania bezrobocia 
z 20 na 30 tygodni.

— R zą d  pragnie rozszerzyć m oc d ek re tu  o p o lsk iem  
p ra w ie  p rze m y s ło w e m  n a  te ren  w o je w ó d z tw a  śląskiego. 
Będzie to mógł uczynić tylko za zgodą Sejm u alaskiego.

—  P a ń s tw o w a  F a b ry k a  Z w . A zo to w y c h  redukuje 
robotników i urzędników.

— Do Sejm u wpłynęła ustaw a o podatku od droż­
dży, który wyniesie około 1.30 zł od kilogram a.

— Liczba b ezro b o tn y c h  w  Po lsce w yrosła do cy­
fry 336,106.

—  W  S e jm ie  to c zy  się w a lk a  o n o w ą  u s taw ę  zg ro ­
m a d ze n io w ą , która według przedłożenia rządowego w 
wysokim stopniu krepuje wolność obywateli i jest 
sprzeczna z Konstytucją.

—  R zą d  p rz e d ło ż y ! w  S e jm ie  n o w ą  u s taw ę  em e­
ry ta ln ą , kasującą praw a nabyte... Projekt w yw ołuje w 
kołach urzędniczych wielkie rozgoryczenie.

— „ H u ta  P o k o ju "  urlopuje 2.100 ro b o tn ik ó w , poło­
żenie jej jest beznadziejne, wszędzie redukcje i unieru­
chomienia, a w  Zagłębiu węglowem grozi strajk gene­
ra ln y .

S j r m  w c s i j f t  i z f r n i j  n i t t a  f lro jjjp
n a obradach  s e jm o w e j K o m is ji R e fo rm  R o ln ych .

W  końcu grudnia r. z., jak  o tem  powiadomiliśmy 
czytelników, sejm owy Klub Stronnictw a Ludowego zło­
żył w Sejmie wniosek o konieczności ratow ania osad­
nictw a na Pomorzu i wogole ratow ania rolnictwa dro­
bnego od ciężkiego zadłużenia.

W  styczniu r. b., jako dopełnienie do tamtego w nio­
sku Klub Stronnictwa Ludowego złożył drugi, dodat­
kowy wniosek, dom agający się całkowitego um orzenia 
długów drobnych rolników w  Banku Rolnym z poży­
czek: 1) na odbudowę po zniszczeniach wojennych i 2) 
na podniesienie kultury  rolnej (sady, maszyny, lepszą 
rasę bydła i ziarna siewnego i t. p.).

Jedno z drugiem  ściśle się wiąże, więc też dnia 
Srfi 4 lutego b. r. obie sprawy stanęły na porządku 
dziennym  obrad sejmowej Kom isji Reform Rolnych

Po dyskusji nad wnioskiem Klubu Ludowego w 
grudniu K unisja Reform Rolnych powzięła następu­
ją c ą  uchwalę: „ K o m is ja  R e fo rm  R o ln ych  zw ra c a  się do 
P a n a  M in is tra  R e fo rm  R o ln ych , by  n a  n a jb liżs ze m  po­
s iedzen iu  K o m is ji  p rze d s ta w ił p ro je k t a k c ji ra to w n ic z e j 
ła k  d la  o s ad n ikó w , ja k  i też d la  w szy s tk ic h  gospodarstw , 
p ow sta łych  z p rze b u d o w y  u stro ju  ro lnego (z  p a rc e la c ji,

sca lan ia  g ru n tó w , l ik w id a c ji  s e rw itm ó w , —  za d łu że n ia  
p iz y  te m ), a  w  szczególności zad łu żo n y ch  w  P a ń s tw o ­
w y m  B a n k u  R o ln y m , i  do tego te rm in u  K o m is ja  od ­
k ła d a  ro zp a trzen ie  w n io s k u  K iu h u  S tro n n ic tw a  L u d o ­
w ego".

W łaśnie dnia 3 i 4 lutego Kom isja obradowała w 
powyższych sprawach. Imieniem  M inisterstwa Reform 
Roln., dyrektor W ydziału Finansowego złożył spraw o­
zdanie ze stanu zadłużenia rolników drobnych wogóle, 
a zwłaszcza gospodarstw powstałych z przebudowy 
ustroju rolnego. Okazuje się, że z tytułu tej przebudowy 
już od czasów niepodległości Polski gospodarstw od 
y2 do 20 hektarów było 3 m iljony 155 tysięcy, a teraz 
jest takich zgórą 3' m iljony 300 tysięcy.

Gospodarstwa te u ia ly  przed wojną ogóiem około 
13 m iljonów hektarów , a teraz jest ich około 14 m iljo­
nów 800 tysięcy hektarów.

Uległo scaleniu 318 tysięcy gospodarstw. Liczba 
tych gospodarstw7 przez działy rodzinne zwriekszyła się 
z 318 tysięcy na 452 tysiące.

Za serw ituty 109 tysięcy drobnych gospodarstw 
otrzymało ogółem 533 tysiące hektarów  ziemi.

Trzecia część wszystkich drobnych gospodarstw zo­
stała objęta przez akcję przebudowy ustroju rolnego, 
a m ianowicie przez parcelację, scalenie i likwidację 
serwitutów.

Gospodarstwa wyszłe z akcji przebudowTy ustroju 
rolnego, czyli owa trzecia częśv?»«wszystkich drobnych 
gospodarstw dziś obciążona jest zadłużeniem w ogólnej 
sumie zgórą 1 m iljarda złotych.

Owa trzecia część wszystkich gospodarstw, jako 
wyszłych z przebudowy ustroju rolnego, obciążona 
1 mil jardem  długów, na umorzenie długów i na p ro ­
centy musi rok rocznie spłacać około 40 m iljonów zło­
tych. Jednakże w7 ostatnie lata sumy tej nie spłaca.

Niespłaconych zaległości na dzień 1 stycznia 1932 r. 
było: niespłaconych długów długoterminowych razem 
około 26 m iljonów zł, niespłaconych długów adm ini­
strow anych przez Państw . Bank Rolny — 22,233.268 zł.

Jedynie samych ien t od osadników7 na kresach za­
chodnich należy się około 20 m iljonów złotych.

Najwięcej zalegają rolnicy: z wojew. kieleckiego 
9,541 -90J zt, v woj lubelskiego 3,326.364 zl, , woj. po­
morskiego 1,886.000 zł, z woj. poznańskiego 1,212.000 zł.

Cala suma zaległości wrszelkich pożyczek (w tem 
i rentow ych) czyni poważną kwotę około 66 miljonów7 
złotych. Jedynie sum a zaległości resztyB ąny  kupna 
ziemi (z parcelacji państw ow ej) w r. z. 1931 ęzyniła 
kwotę 9,631.000 zi; sum a ta należy się od 100 tysięcy 
esadników -parcelantów . A prócz lego zgórą 70 tysięcy 
parcelantów osiadłych na ziemi państwowej wpłaciło 
tylko zadatek. 'LRk' m ają oni przewłaszczenia i wogóle 
nie m ają  uporządkowanych papierów i ci rat nie wno­
szą.

Z  powyższego pobieżnego w ejrzenia w stan zadłu­
żenia drobnego rolnictw a wogóle, a gospodarstw w y- 
szłych z przebudowy ustroju rolnego w szczególności, 
widzimy, że: 1) stan zadłużenia jest bardzo wielki i 2) 
że praca nad napraw ą ustroju rolnego dopiero jest roz­
poczęta. Trzeba więc jeszcze bardzo wiele szczerej 
a życzliw7ej dla rolników drobnych pracy, żeby przebu­
dowa ustroju rolnego i dla rolników i dla Polski budo­
w ała moc.

W  dyskusji nad akcją niesienia ra tunku zadłużo­
nemu rolnictwu drobnemu przem awiał poseł M ikołaj­
czyk z Pomorza i prezes Malinowski.

Co za m ie rza  rząd?
Po przemówieniach naszych posłów przedstawiciel 

rządu złoży7! oświadczenie nie dość jasne i nie dość obo­
wiązujące. Oświadczył mianowicie, że rząd

1 ) gotów  iść na  lo , ażeb y  s p ła ty  ró żn ych  zad łużeń  
d ro b n ych  ro ln ik ó w  odroczyć, że

2 ) za m ie rza  dążyć do tego, iżby  s p ła ty  d łu g ó w  d ro ­
bnego ro ln ic tw a  rozłożyć n a  d łuższe nieco la ta , np . na  
d w a , i że

3) za m ie rza  o b n iżyć  p ro cen ty  od pożyczek B an ku  
Rolnego.

(Co do  t y c h  p o ż y c z e k ,  k t ó r e  B a n k  R o l n y  d a j e  p r z e z  
K a s y  S ło fc z > k a p  K a s y  g m i n n e  i k o m u n a l n e ,  pos .  M a l i ­
n o w s k i  z w r ó c i ł  u w a g ę ,  iż p r o c e n t y  o d  n i c h  w y n o s z ą  
12— 18% n a  r o k .  T a k  w y s o k i e  p r o c e n t y  r o l n i k a  m u s z ą  
r u j n o w a ć . )

Ośw irądczy ł  t e ż  p r z e d s t a w i c i e l  r z ą d u ,  iż  z a r z ą d z e n i e  
co d o  w s z y s t k i c h  p o w y ż s z y c h  u l g  o g lo s j  przed ta  lutego.

W o g ó le  p r z e d s t a w i c i e l  r z ą d u  n a  K o m i s j i  R e f o r m  
R o l n y c h  b y l  o s t r o ż n y .  O s t r o ż n y m  w  z a p o w i e d z i a c h  i 
o b i e t n i c a c h  b y i  r ó w n i e ż  i s a m  m i n i s t e r .  T ł u m a c z y ł  s ię ,  że 
d o p i e r o  • ' c e n t r a l n a  K o m i s j a  F i n a n s o w a  p r z y  K a d z ie  M i n i ­
s t r ó w  z d e c y d u je ,  j a k i e  i w i a k i m  s t o p n i u  u lg i  b ę d ą  sto-

Co xycje niesie.
O becne ż y c ie  pod atn ika .

Znana jest rzecz, że każdy samodzielny rzemieśnik 
prócz swoich rąk potrzebuje narzędzi, materiału, apa­
ratów , albo też maszyn. Obecnie zaskoczony przez tak 
zw any kryzys, nie ma żadnej pracy i nad niejedną kw o­
tą odbiorców musi z żalem zakreślić znak św. krzyża.

Ale me na tem się kończy. W ładze skarbowe energicz­
nie rozwijają swą praktykę w  ściąganiu kwot w  go­
tówce, a że jej niema, fantuje się i. sprzedaje kosztowne 
narzędzia, maszyny, za nader śmieszne ceny. Nawet 
stary  rower, na którym  kilka razy wieziono podatek do 
urzędu podatkowego, nareszcie znalazł miejsce na 
^edykcie".

Na nic nie przydadzą się nasze sumienne zeznania. 
Nie zeznasz, to oprócz podarku czeka cię kara, zrobisz 
zeznanie, to idzie do kosza, a sumę ustali komisja. Sło­
wem, czego nie zniszczy kryzys, to wali się wskutek 
presji podatkowej i obywateli zamożniejszych robi się 
dziadami, zrozpaczonymi kandydatam i na samobójców. 
Zapytać trzeba, czy kra] nasz i nasza ojczyzna istotnie 
nie potrzebuje naszej pracy, czy nasza Polska nie po­
trzebuje drobnych przem ysłowców, czy  na nic się już 
nie przydam y, skoro nas się system atycznie niszczy? 
Nasze dzieci spoglądają z żalem na reklamowe napisy, 
dotyczące produktów spożywczych.

Daremnie nas w zyw ają do przetrw ania różni do­
stojnicy; z cierpliwością przetrw ajcie i  spieiajcie się 
wzajemnie, podajcie krom ie chleba' potrzebującemu. 
A gdziesz sumienie władz skarbowych, gdzie ich miło­
sierdzie, rujnuje się nasze życie, w yryw a nam się mie­
nie na zecz „Skarbu" za bezcen, a któż zaspokoi nasze 
dzieci? J, D u d a .

N A  C O  O C Z Y  N A S Z E  O T W O R Z Y Ł  B R Z E Ś Ć ?

Przed rokiem nasi działacze i przyw ódcy zostali 
schwytani i zamknięci w tw ierdzy brzeskiej. Wiadomo 
co tam przeżyli.- W  rok potem dopiero powołano Sąd. 
by stwierdzić przed narodem, że ten akt przemocy, nie 
ooprzedzony żadnem obwininiem był jednak czynem 
zgodnym z literą praw a, i że ci ludzie posadzeni dziś 
na ławie oskarżonych na takie potraktowanie ich w ów ­
czas „zasłużyli", a naw et ponieść muszą jeszcze w ięk­
szą dalszą karę.

Spraw a w Sądzie miała być głośnem na kraj cały 
oskarżeniem więźniów brzeskich o ]akieś wielkie 
krzyw dy, w yrządzone Ojczyźnie i uzasadnić w ten 
sposób przed narodem dokonaną na nich zbrodniczą 
napaść. S ta ło  się in aczej. Przez 55 dni zabierali głos 
przed sądem: najpierw oskarżyciele i ich świadkowie, 
potem liczny zastęp niezależnych członków społe­
czeństwa, którzy stanęli jako świadkowie obwinio­
nych: Treść spraw y już jest jasna dla każdego, co do­
tychczasow y je] przebieg śledził z uwaga.

Urzędowi oskarżyciele, słudzy dyktatury, co 
jarzmem na nas padła, usilnie i bezowocnie próbowali 
osłonić swymi wywodam i akt przem ocy brzeskiej. 
Tymczasem w  ciągu całych tygodni szed ł —  nie p rzed  
Sądem  ty lk o , a le  p rze d  N a ro d e m  — korowód ludzi, od­
słaniających: dzień za dniem, godzinę z a  godziną, czyn 
za czynem, zbrodnię za zbrodnię, całą praw dę stosun­
ku przygodnych rzadzicieli do wydanego im na pastwę 
społeczeństwa.

Ze złożonych pod przysięga zeznań świadków 
pow stał przed oczyma każdego myślącego obyw atela 
obraz dzisiejszego stanu rzeczy w Polsce. A  obraz ten 
uderza zabójczem podobieństwem do tej staroszla- 
checkiej Polski co to nierządem stała, co swój tłum pod- 
dańczy trzym ała w  grzęsaw isku niewoli i upodleniu a 
szczyciła się swarliw ą buńczucznością bezmyślnej gro­
m ady drobno-szlacheckiej i pychą garstki magnackich 
sobiepanów. Tej staroszlacheckiej Polski, co ginąc żyła 
wciąż jeszcze nad stan, bo planem i sterem  jej spraw 
publicznych b y ła . . .  pryw ata.

Ten obraz dzisiejszego życ.a Polski, taki przewa- 
żająco podobny do tej dawnej przeszłości, co w  obce 
poddaństwo w tłoczyło kilka pokoleń narodu — by tre ­
ścią oskarżenia, które zabrzmiało iak dzwon w sali 
Sądu brzeskiego.

Jaki był koniec sp raw y 0 Wiadomo. Rzecz najważ­
niejsza przedtem  się stała. Każdy m yślący obywatel 
zobaczył rzeczyw istość dnia dzisiejszego życia Polsk. 
Blask gorzkiej praw dy uderzył w jego duszę, budząc 
nowe myśli i uczucia.

Ire n a  K o sm o w ska.

WYMOWA FAKTÓW.
J e d e n  z d z i e n n i k ó w  d o n o s i  z W i l n a :
„ W  p o b l i ż u  w s i  O s z m i a m c a  z n a l e z i o n o '  t r u p a  S p i r y  

d o n a  G ó r e c k ie g o .  JaK o p o w i a d a j ą  m i e s z k a ń c y  te j  w s i ,  b y ł  
o n  k i e d y ś  z a m o ż n y m  r o l n i k i e m .  W  o s t a t n i c h  l a t a c h  w p a d ł  
w  n ę d z ę  i o b e c n ie  z m a r ł  w s k u t e k  w y c i e ń c z a n i a " .

*# *
I n n y  z n ó w  d z i e n n i k  p i s z e :
„ W ł a d z e  w o j s k o w e  s ą  o b e c n i e  z a s y p a n e  f o r m a l n i e  p o ­

d a n i a m i  o p r z y j ę c i e  d o  w o j s k a .  M n ó s tw o  kandydatór 
c z y n i  s t a r a n i a  w  k i e r u n k u  p r z y j ę c i a  w  p o c z e t  z a w o d o w y c h  
p o d o f i c e r ó w  a  t a k ż e  s z e r e g o w y c h .  Do w i o s e n n e g o  p o b o r u  
z g ło s z ą  s ię  t y s i ą c e  o c h o t n i k o w ,  k tó r z y  j u ż  o b e c n i e  s t a r a j ą  
s ię  o  n r z y j ę c i e  do  s łu ż b y .  Z j a w i s k o  t ł u m a c z y  s ię  wielk-, 
biedą, jaka dokucza ludziom . O b e c n ie  m n ó s t w o  m ł o d y c h  
l u d z i  m a r z y  o pewnym  kawałku chloba i dachu nad gło-
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« ą  w koszarach. W ięk szość  podań n ie  jest uw zględniana".
Cóż się dziw R flr W szak  n iedaw no czy ta liśm y  w  „Zie­

lon ym  Sztandarze" o w ypadku, który zdarzył s ,ę  na  Po­
m orzu, iż dw óch ludzi oskarżon ych  o jak ieś przekroczenie  
błagało sędzie-gojrby ich  zam kn ięto  w  w ięzien iu , gdyż  
lia c z e j czek a-tch  śm ierć z g łod u  i zim na.

Wskutek zastoju gospodarczego ruch towarowy na ko­
lejach zmniejszył się do tego stopnia, że 75 tysięcy wago­
nów stoi bezczynnie. Obliczono, że te bezczynnie stojące 
wagony zajmują 700 kilometrów toru kolejowego.

Z ruchu Sironn-clwa Ludowego,
Kursy po!itvczne.

Okręgowy Zarząd Stronnictwa Ludowego urządza 
■ ćereg kursów polityczno-społecznych, mających na 
ce lu ' uświadom ienie młodszych działaczy ludowych
0 praw ach politycznych i obywatelskich, o organizacji
1 ustroju państw a i samorządu, o położeniu politycznem 
i o celach oraz zadaniach Stronnictwa Ludowego.

Pierwszy kurs taki odbył się w Brodach pod K al­
war ją  dla uczestników* z powiatów w*adowiekiego, b ia l­
skiego, oświęcimskiego, makowskiego, nowotarskiego 
i myślennickiego. Kurs ten przeprowadzili pp. W itos 
i Dr. Putek.

Następny kurs odbył się w Krakowie dla powiatów 
krakowskiego, bocheńskiego, wielickiego i m iechow­
skiego. W ykładali na nim  pp. Dr. Kiernik, Dr. Putek, 
Broctacki, W itos, Dr. Janik , prof. Marchlewski.

Trzeci kurs odbył się w Tarnowie dla powiatów: 
■sądeckiego, grybow*skiego, limanowskiego, gorlickiego, 
"izeskiego, pilzneńskiego, dąbrowskiego i tarnowskiego. 
-Na kursie tym  w*ykładali pp.: Witos, Dr. Putek, Madej­
czyk i Dr. Kiernik.

Dalsze kursy  są w toku. W  pow*yższych trzech 
m rsach wzięło udział około 250 m.odszych obywateli, 
którzy nie szczędzili czasu i trudu, aby tylko pogłębić 
woje przygotowanie do działalności politycznej pod 
ztandarem  Stronictwa Ludowego.

P rze n ie s io n y  zo s ta ł S e k re ta r ia t  N a c ze ln y  S tro n ­
n ic tw a  L u d o w e g o  z ulicy Nowy Św iat 49, m. 3, na u li­
cę M a rs z a łk o w s k ą  68, m. 11, i mieści się razem  z re- 
uakcją i administracja „Zielonego Sztandaru". Listy 
i interesentów  kierować należy na nowy adres. Telefon 
chwilowo redakcji „Zielonego Sztandaru" Nr. 8-97-12.

Z  Małopolski
K A L W A R  JA . Z e b ran ie  S tro n n ic tw a  L u d o w eg o .

-/Jonkowie Stron. Ludowego na nadzwyczajnem wal- 
nem zebraniu w dniu 6 stycznia br. między in. sorawami 
uchwalili głębokie w yrazy czci i hołdu dla więźniów 
brzeskich, w szczególności najczcigodniejszemu preze­
sów’ Stron. Ludowego, Wincentemu W itosowi i Drowi 
Putkowi. Oby Bóg dopomógł im zwyciężyć w  walce 
2 nieprawościami — Uchwalono również współczucie 

uznanie b. posłowi Antonemu Style z Choczni, który 
nieugięcie i tw ardo stoi pod sztandarem  chłopskim w 
szeregach walczących z nieprawością sanacyjną. Los 
■wepchnął tego starca na kilka tygodni do więzienia. 
Padł ofiarą w walce o prawo.

Zą Zarząd Stron. Lud. na okręg kalwaryjski:
Sereoastjan Ryłko, sekretarz.
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Cy k i e r  j r z e i e !
Doświadczenie nas poucza — Jeśli chcesz wytłumaczenia.

Zimno temu m niej dokucza. Czem jest cukier dla stworzenia —

Kto swe siły cukrem krzepi, Tem. czem węgiel jest dla pieca.

Ten mróz ostry znosi lepiej. Bo go grzeje i podnieca.
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ c c o j i j l e  HDPD*~irnrii i m r j n n n n n n n n n r n n n n n - n n n n r  r r a c o r

Jan Olekęy.

P le b is c y ty  a n ty a lk o h o lo w e . Pisaliśmy, żc gminy 
3noczn:a i N ie p rz  przeprowadziły ponowny plebiscyt 
antyalkoholowy, który* utrzym ał w mocy dotąd od 
dwó-h lat obowiązujący zakaz sprzedaży wódki.

Taki sam plebiscyt przeprowadziły gminy F r y d r y -  
chow ice i K ac zy n a , również utrzymując w mocy zakaz 
sprzedaży wódkł.

Natomiast w gminie tn w a łd , gdzie ód dwóch lat 
obowiązywał zakaz, p leb iscyt n ie p o w ió d ł się d z ię k i 

'“ d b a ls tw u  ludności. W prawdzie 440 głosów padło za 
utrzymaniem zakazu w  mocy, atoli brakło 200 głosów, 
aby l chwała mogła stać się prawomocna. W edług usta­
w y do głosowania stanąć musi przynajmniej połowa 
Uprawnionych do głosowania, a właśnie do tej połowy 
^rakło 200 głosów. Takie są skutki nieczytania gazet 
"nowych i słuchania różnych geszefciarzy iedynko-

M lh .

Woje w ództ & o Śląskie .
S Kom isji budżetowej. Odbyło się  posied zen ie K om isji 

v.'t?żetow o*sk arł>owej Sejm u Ś lą sk iego  na  k tórem  oma- 
lano spraw ę tan gen ty . O stateczne za ła tw ien ie  tej spra­

w y  odroczono. P rzyjęto  budżety  U rzędów  U bezp ieczeń  
raz d zia łu  pom ocy lek arsk iej d la urzędników , a w reszcie  

U chw alono subw encję w  w ysokości 30.000 zł dla Ś ląsk iej 
izby R zem ieśln iczej.

Dv„e katastrofy na kopalniach. W  u b ieg łym  tygodniu  
w ybuchł pożar na kopaln i Gothard w O rzegow ie pow iat 
• w iętoch low ice . M kopaln i na szczęśc-ie n ie  pracow ano  

Powodu św iętów k i. to też pożar n ie  p ociągn ą ł za sobą  
,v id ziach . S zalejącego  żyw io łu  n ie  udało  się  dotąd  

/g a s ić  kop aln i ta  b ow iem  m a p o łączen ie  z in n em i szy­
nami, skąd dochodzi pow ietrze i podtrzym uje p łom ień .

Podobny v*vpadek zaszedł na  kopaln i ^ B ik isz"  w  Ja- 
owie, Na szyb ie tym  p ow sta ł m a ły  pożar, k tóry stara li 

u ę  u gasić  górnicy, w  p ew n ym  m om en cie n a stą p iła  eks- 
. lozją  gazów , sk u tk iem  czego jeden  górn ik  Habryka, zosta ł 
"laty na m iejscu , a sied m iu  in n ych  odn iosło  lżejsze i 

1 cięższe rany.
W sk u tek  katastro fy  straci pracę około  1500 ludzi, po- 

ęEpr zn iszczy ł bow iem  urząuzcnie kopaln i.
P o łożen ie  w  górn ictw ie n ie  u l e g ł o  p o p r a w i e .  K o p a ln ie
ują ze załogami znacznie mniejszemi i stosują „urlo­

py turnu sow i/1/, to toż n iezad ow olen ie  robotn ików  jes t I 
w szędzie w ie lk ie . '

„Ludzie szcztiry". „Polonja" od d łuższego czasu  za­
m ieszcza fełjeton . op isu jący  dolę najb iedn iejszej lu d n ości 
Górnego Ś ląska , bezdom nych. L udzie ci, często  n ie  z w ła ­
snej w in y , zn ajd ują  się  w  skrajnej nędzy, bez dachu  nad  
g łow ą  i są  zm uszen i nocował? na  hałdaęh , w  starych  ce­
g ie ln ia ch  i t. d. P o lic ja  często urządza na n ich  ob ław y  
i podobno n iejed n ok rotn ie  zie się i  n im i obchodzi. O stat­
n io  prasa d on iosła  o dw óch „sam obójstw ach", u w ięzion ych  
w aresztach  śledczych .

W  Chorzowie zam ordow ano w  b estja lsk i sposób P aw ła  
L uedecka. Z achodzi podejrzenie, że m ordu dokonano na  
tle zboczenia sek su a ln ego .

Z  R yb n ick ieg o ,
W M oszczenicy w yb u ch ł w  d n i u -9 b. m. pożar w  

m ieszk an iu  K. Burdzika..
R YBNIK. Przed sąd em  stan ą ł p ełn om ocn ik  hr. w Ra­

ciborzu p. Schw urzkopf za za tajen ie n a leżytości p odat­
kow ych . Schw arzkop f sk azan y  został na  zap łacen ie  za ta ­
jonej su m y a w  razie n ieśc iąga ln ośc i na rok w ięzien ia .

Z  tHelskiego.
BIELSKO. S łu żąca  Ś w ią tk ów n a  zm arła  n agle , przy­

czem  przyi zyny  śm ierci n ie  stw ierdzono.
W  ŁAZACH w yb uch! onegdaj pożar u P aw ła  Guni. 

niszcząc doszczętn ie  stodołę  w raz z zapasam i p aszy  dla  
bydła.

CHYBIE. R zadko k ied y  p ojaw iają  się  na łam ach  prasy  
artyk u ły , którehy od czasu  do czasu  z ilu stro w a ły  w części 
to, co d zieje  się  na teren ie  tut. gm iny . Z daw ałoby się, 
że u n as „św iat d eskam i zabity", k tóry  n ie  da je o soDie 
znaku życia . Otóż ta k .n ie  jesL", Liczne T ow arzystw a  k u ltu ­
ra ln o-ośw iatow e starają  się  o to, by nu d y w iejsk iego  ży ­
c ia  zim ow ego przerw ać god ziw ą  rozryw ką.

P on iew aż już daw no n ie  było  artyk u łu , p rzed staw ia­
jącego  pracę na teren ie naszej w si w si ch cia łb ym  ją  po­
krótce sch arak teryzow ać. N a p ierw szy  ułan w  każd ei 
m iejscow ości, w y su w a  się  m iejscow e K oło M acierzy S zk o l­
nej. Ono pow inno przodow ać w  pracy ośw iatow ej. Jie- 
ste ty  — już od k ilk u  la t przechodzi M acierz k ryzys. Może 
jest on odbiciem  p ow szech n ie  is tn ie jącego  k ryzysu  gosjoo- 
darczego. P ow ied zieć  m ożna śm iało , iż „Koło się  w cale nie  
obraca". P raw dopodobnie Zarząd Koła w ychodzi ze sta ­
n ow isk a  nieurządzanitri im prez z pow odu ogólnej biedy, 
braku pracy i p ien iędzy . N ie daje n aw et in ic ja tyw y  do 
urządzen ia  tak potrzebnej w tych  czasach  tradycyjnej 
„G w iazdki szkolnej". Chyba praw ie w  tych czasach  O g ó l­
nej b iedy  n ależa ło  urządzić^ gw iazdkę, przeznaczając k il­
k ad zies ią t ziotych na tak  szlach etn y  cel. D opiero W yd zia ł 
gm inny, w idząc brak za in teresow an ia , przystąp i! do obda­
row yw an ia  dzieci- b iednych  roD otników  ubraniam i, lotici- 
kam i itp. R ów nież d yrekcja  cukrow ni o fiarow ała  150 zł 
na ów  cei. N ależy się  W yd zia łow i gm in n em u  za h o jn y  dar- 
w  kw ocie 4-00 zi, jak  zarazem  D yrekcji cu krow ni n a jser­
d eczn iejsze podziękow anie.

M acierz Szkolna, która p ow in n a  być n ajp ow ażn iej­
szą p laców k ą  k u ltu ra ln o-ośw iatow ą, jest zaniedbana, a 
p rzyp isać to najeży  n iew łaśc iw em u  doborow i lud zi sto ją ­
cych na  czele m iejscow ego  Kola. Zarząd K oła p ow in ien  
ulec zm ian ie a k ieru n ek  pracy przejdzie na lepsze tory. 
Inne tow arzystw a  m iejscow e „ruszają" się aż zanadto, n ie  
zasp akajając jednak  w zu p ełn ości w ym agań  i potrzeb  
W szystkich w arstw  sp o łeczn ych  lu d n ości m iejscow ej.

N ie m ożna jed n ak  m ilczen iem  p om inąć jednego tow a­
rzystw a, które sw oją  bezin teresow ną, o fiarn ą  i zbożną  
prana* za śłu ży io  na uzn an ie  i u siln e  poparcie. Jest n iem  
Towarzystwo Śpiewackie, założone z in ic ja ty w y  m iejsco ­
w ego n a u czy c ie lstw a  a w szczególn ości obecnego d yry­
gen ta  p. naucz. R om ow icza. Tow . to w ystą p iło  p ierw szy  
raz z chórem  żeń sk im  w dn iu  patrona m łoz ieży  św . S ta ­
n is ła w a  K ostki. W ystęp y  chóru b y ły  n ad sp od ziew an e i 
przypuszczać należy , że znów  b ędziem y św iad k am i po­
dobnych w y stęp ó w . Obserwator.

Z  C i e s z y ń s k i e g o .
fiZESZYN. D łu go letn i starosta  pow iatu  c ieszyń sk iego , 

p. dr. Jerzy K isia ła , przeszed ł w  . ych dniach na  em ery­
turę. O bow iązki starosty  p ełn i od dn ia  10 bm. zastępczo  
w icestarosta  p. dr. Zagóra.

Z liczn ego  grona k and ydatów  na stan ow isk o  starosty  
cieszyń sk iego  w ybrano dotychczasow ego starostę  pow iatu  
in ow rocław sk iego  (na K ujaw ach) p. W ła d y s ła w a  K utznera.

CIESZYN. ( Z  Towarzystwa Teatru Polskiego.) Z
„D ziew czyną i h ipopotam em " zjeżdża do C ieszyna T eatr  
k rak ow sk i im . Ju ljusza  S łow ack iego  w  dn iu  19 lu tego  
1932 r. Jest to now a siftuka a n g ie lsk a  w trzech w eso łych  
aktach , n ap isana  przez M ary L ucy. B ile ty  już do n abycia  
w  K resach. P oczątek  przed staw ien ia  o godz. 19(4 w ieczór. 
Ceny m iejsc zniżone.

Z Towarzystwa Ogrodniczo-pszczelarskiego w  Cieszy­
nie. Z w racam y O ddziałom  w yżej w sp om n ian ego  Towa- 
,"7irStwa u w agę na zak ład y  „A venarius“ w  C ieszynie, ul. 
'Wałowa 5, w  k tórych  w yrabia się  bardzo sk u teczn y  śro­
dek do zw alczan ia  szkod n ików  w sadach  pod n azw ą  
„N eodendryna", która sk ład a  się z k arbolineum  stężonego, 
oczyszczonego  z szkod liw ych  dla roślin  k w asów  przy do­
daniu  so li m in era ln ych , d zia ła jących  zabójczo na  szk od­
n ik i, jak naprzyklad: tarczów ka. jajka m szyc, gą sien ice  i 
różne grzybki. N eodendryna działa dw a razy siln iej niż 
„A rbosalus" lu 1' „D endryna". Bierze*' się najw yżej na  100 
litrów  w ody 3— 5 kg  a k osztu je ty le  co „Arbosalus". N eo­
dendryna przy u życiu  w ięk szych  ilo śc i jest tań szą  niż  
inne środki.

Towarzystwo Ubezpieczeń na życie „Feniks" we 
W r  dniu. W  roku 1931 wystawiono 126.786 nowych po­
lis na łączną kwotę 70 miijonów dolarów. W pływ skła­
dek preinjowycli wynosił 20,500.000.— dolarów. Obecny 
stan ubezpieczeń wynosi ponad 400 m iljonów dolarów. 
Przebieg stanu szkód byl korzystny. Towarzystwo „Fe­
niks pracuje w 19 państw ach i zajm uje drugie miejsce 
wśród wszystkich pryw atnych instytucyj ubezpiecze­
niowych na kontynencie.

Z oddziału Pol. Tow. Tatrzańskiego „Beskid Śląski"
w Cieszynie. W ąlńe zebranie B ęgkidu odbędzie się  w  so­
botę, dniaJRp lu tego  1932 w m atej sa li Domu N arodow ego

w  C ieszynie o godz. 14.30 po poł. z następ ującym  porząd­
k iem  dzien nym : 1. Z agajen ie, 2. spraw ozdan ie z czyn ności 
Zarządu za rok 1931; 3. odczytan ie protokółu  z ostatn iego  
w aln ego  zebrania; 4. spraw ozdan ie kasow e; 5. w n iosk i 
K om isji R ew izyjnej; 6. w ybory  u zu p ełn ia jące  do Zarządu;
7. w n iosk i i życzen ia . U prasza się P. T. C złonków  o jak  
n a jliczn ie jszy  u d zia ł z tem , że osobne zap roszen ia  n ie  będą  
w ysy łan e . W  razie braku k om p letu  odbędzie się  w a ln e  ze 
branie w  tym  sam ym  dn iu  f na tern sam em  m iejscu  bez 
w zględu  na liczbę obecnych.

USTROŃ. Trochę wrażeń z okolic Równicy. Utwo­
rzono tu „Związek Górali" w ustroniu na Polanie i zro­
biono parę zebrań w gospodzie p. Ryszawego, na które 
zaproszono wszystkich gospodarzy (połańskich) i cha­
łupników ak > robotników leśnych. Po szumnych re­
feratach, które m alowały ra j sanacyjny, przyczem nie 
szczędzono obiecek, przystąpiono do zapisu członków 
bez względu na przekonania. Nie dosyć im  tego było, 
jeszcze się wybrali w podróż od dom u do domu i za ­
chęcali do wstępowania do tej rajskiej organizacji. 
Lecz ludziom powoli otw ierają się oczy. Powoli i m y 
przychodzim y do przekonania, że podstępnie wciągnięto 
nas do związku sanacyjnych obłudników, którzy na cy­
ganie jeżdżą i cyganem popędzają. Od takiego związku 
nie m am y się czego spodziewać; wszak dobrze znamy 
tych panów i ich współczucie względem robotnika. 
W  obecnych czasach nie pozw alają robotnikowi nawet 
ehróstu uzbierać w lesie, a w lecie, w czasie najm u 
traw y — w rębaniskach. Tę chudą traw ę sprzedają za 
zbyt wygórowane ceny, a zdarza się dosyć często, że 
dla robotnika, który po całych dniach wysila się przy 
rznięciu drw a za m arne wynagrodzenie, przypadnie n a j­
gorsza i najbardziej niedostępna działka.

A gdy w ypadnie odwiedzić kancelarję Nadleśnic­
twa, to się spostrzega liczny personel, a na załatwienie 
prośby m usi się czekać czasem parę godzin, chodząc 
od Anasza do Kajfasza, nim  się otrzym a ostatni pod­
pis. Zdarza się, że prośby nie załatw ią za jednym  ra ­
zem. I gdzie tu  szybkie wykonanie, sprężystość? A iu 
różni organizatorowie śm ią nam  przypominać dawne 
czasy. To są kpinki sanacyjne, u sanacji daw no za­
marło współczucie względem biednego.

Oto m ały przykład z Brennej na ten temat. Urzęd­
nik z Zarządu Lasów Państw ., kierow any samowolą, 
z fuzji w ypalił do człowieka, jak  do zwierzęcia, czyniąc 
go dozgonnym kaleką. Drzemała u tego panka szlachec­
kiego stara nieokiełznana buta szlachecka i nienawiść 
do chłopa.

Możnaby przytoczyć szereg podobnych wypadków 
z czasów „radosnej twórczości", kiedy to prawo wyzuto 
z wszelkiej godności. Już m y górale znamy dobroć sa­
nacyjną, naw et w iślańska monopolówka z tej rozkoszy 
wywietrzała, a niejeden już przejrzał, poparzywszy so­
bie palce na bebechach. I teraz jakiś lam  syn gajowego 
chce nam  zawracać głowę, plecie nam  bujdy o sanacyj­
nym raju.. Niechaj to powie tym, u których szumi 
szam pan i drogie wina, gdy lud biedny nie m a za co 
kupić chleba. Oj, paniczu, przestań nas kusić, i nie rób 
przykrości twem u ojcu, gdyż całkiem nie uchodzi w 
dostojnym  habicie ocierać się o guńki góralskie.

Na zakończenie j>ozdrawiam W ną Redakcję i życzę 
jej w ytrw ania w ciężkiej pracy dla dobra ludu

„Śląską Gazetę Ludową" zamawiam , choć jest cięż­
ko, gdyż to jest pismo, które patrzy prawdzie w* oczy 
i nas chłopów broni.

Góral z Równicy.

W ISŁA - centrum  (Sprawozdanie z działalności t L  
M acierzy Szk. za r. 1931). Koło liczy ło  w  r. 1931 — 102 cz łon ­
ków , co zaw dzięcza się gorliw ej pracy sekretarza  p naucz. 
E rn esta  C lajcara. Kolo odbyło  1 W aln e Zebranie i 9 po­
siedzę ńZ arządu oraz 1 zebranie ogólne w  celu  om ów ien ia  
obchodu o Maja. W  c iągu  roku odbyło się  5 odczytów , 4 
przed staw ien ia  i 3 zabaw y. W  sk ład  program u w szystk ich  
w ieczorków  w ch od ziły  b ez in tereso w n e-w y stęp y  chóru m ę­
sk iego  „Echa". P od zięk ow an ie  n a leży  się' rów nież p. dyr. 
F erd yn and ow i D yrnie jako reżyserow i sztu k  am atorsk ich . 
W7 ciągu  roku sp łacono do reszty  p ian ino, które tem  sam em  
staje się  w ła sn o śc ią  Koła. N a pom nik  W oln ości złożono  
kw otę w* ca łości 250 zł. Kolo troszczy ło  się  także o potrzeby  
d zia tw y  szkolnej (subw encja  na  G w iazdkę, styp en d ju m  dla  
u bogich  uczn iów  i w ypożyczan ie  książek ). K oło posiada  
p ian ino, lam pę projekcyjną, scenę, 2 szafy  na  k siążk i oraz 
D ibljotekę i papiery pożyczk i O drodzenia P o lsk i w artości 
200 zł. Za zgodą członków  Zarządu w yn ajm ow an o  tow a­
rzystw om  k u ltu ra ln o -ośw ia tow ym  z W is ły  p ian ino  za 
u lgow ą  op łatą  50 gr na  godzinę. Ogólne dochody w y n o siły  
1280 zi 82 gr, zaś w yd atk i 1383 zl 99 gr. M ajątek K oła w y ­
nosi 3292 zł 83 gr. B ib ljoteka  m ieści się w  szkoie i liczy  
744 dziel w  902 tom ach. C zyteln ików  było 106 i przeczytano  
1003 dzieł. K siążk i w ypożycza  się 2 razy w  tygodn iu . Obec­
n ie  jest w  toku  zak u p ien ie  w ięk szej ilo śc i k siążek  w ar­
tości 300 zł. W  sk ład  Zarządu na  rok 1932 w esz li pp.: Go 
szyk  Józef, em er. kier. szkoły , prezes; C ieślar M ichał, k ier. 
szk oły , zastępca; G lajcar E rnest, nau czycie l, sekretarz; 
dyr. S och aczew sk a zastępca; N iem iec Jerzy, k ier. szkoły , 
kasjer; G oszyk Jan, n au czycie l, b ib ljotekarz; ks. prof. N o- 
h el G ustaw , zastępca; P odżorsk i Andrzej, n au czycie l, go ­
spodarz; dyr. D yrna F erdynand, reżyser; Dr. N ow ak  A l­
fred, lekarz, zastępca;2N ogow czyk  P aw eł, przełożony g m i­
ny, członek  Zarządu.

W ISŁA (Zwinięcie agencji pocztowej). D yrekcja Poczt 
i T elegrafów  w  K atow icach  zw iia  z dn iem  15 bm. tym ­
czasow o agen cję p ocztow ą w W iśle  2. Okręg zw iniętej 
agen cji p rzyd zielony  będzie do okręgu  doręczeń listo n o sza  
w iejsk iego  urzędu pocztow o-telegraficznego  W is ła  1.
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Stara Rotyna.
ustąpiła dziś miejsca jej przyjacielowi. Jest to Kanty 
Grządziołek z pod W adowic. W  następnym  tygodniu 
Tekla znów się zjawi.

kanty Grządziołek
Musicie .ludzie przebocyć, ze mi jus ciyrpliwości 

brakło. Syćkie spraw y politycne objena Tekla Klebei- 
nica i ani rus popuścić nie kciala. A kas rów noupraw ­
nienie chłopów z babam i? Pieron Kantek jus z nią nie 
w ytrzym oł i odsedł do Rzepichy. Spróbuje teraz jo 
trochę z Teklą pupolitykuwać.

Zesłego tj'dnia miałek ciekaw y sen. Śniło mi sie 
zek chodził kole jakijś kasarnie cy zomku, a tam stoł 
wól i okropnie ryooł. A potem zaś śniło mi sie zek w i­
dział osła, a siedzioł na nim lis i śli razem do kamie­
nicy, na której była tablica, że to m agistrot. P rzed ma- 
gistrotem był w bity sług z toblicom, a na tej toblicy 
wielgimi literami stoło w ydurkow anc: „Rzecpospołita 
Bebewuerja, Pow iatow e miasto Dziadowice". A pod 
tem była plakata, że ty jaier elektrycny odgrywo śtukę 
„Robert i B ernad dw a złodzieje".

M edytowołek ze trzy  godziny, co ten sen mo ozna- 
cać. Sprowdził sie cały. W oła rycacego widzieć, zawse 
w kuzdym śuiorzu znacyło, ze bedzie spraw a z wyz- 
sym  urzyndnikiem. Jakby był bycek rycący, to pew ni­
kiem byłaby spraw a z wójtem o niezaśkienie w ychod­
ka. M yślę se to nic insego nie b ed z ie^  jeno Kostka 
Biernackiego spotkom. Bu to — wiecie ten w ół na śnie 
tak rycoł, zeby cały Brześć obudził. Ale wnetki sie po- 
kozalo, jakie ten sen miał znacenie Za poie dni byłek 
wom w  Oświymcimiu. Patrzem , a tu idzie burmiscz 
Majzel, a za nim krocy z trzem a drewnianemi nogami 
pod pazuchom i aparatem  od fotogorafje jakiś miesca- 
nin i ba skryncili na zornek. Posedek i jo tam. Praw iek 
trefił na sesyją wójtowską. Sprawiali na niej pogrzebi- 
iry. S tarosta Zarzycki rycoł jak ten w ół na śnie ze juz 
powiat oświymcimski ostoł na amen pogrzebany i ze 
mu stołek starościński odjyni i kasik między rusinów 
przenieśli. Potem  ten fotograf syćkie gęby wójtowskie 
i sekretarskie razem  z gembą starosty  odfotografował. 
Bedom dzieci miały pamiątkę, kto narobił pół miljona 
dugu na niepotrzebne starostw o. Ale teraz ślus' Skoń- 
cyło sie starostw o, ino dugi sie nie skońcyły, bo je 
trza bedzie płacić.

Miołek spraw ę w Pekau, tok autobusem przyjechoł 
z Oświymcima do W adowic. Z tym  autobusem zrobili 
zydziska ludziom wygodę, bo koleją cały dzień jedzies 
i jesce nie dojedzies. Na rynku spotkołek dawnego ase­
sora Kółage. Ten syćkie wiadomości mo tak pozbiera­
ne, ze naw et K uryjera nie trzeba. Od niegok ci sie do- 
wiedzioł róznyk różności. Najpiyrw ze praw u ręka sta­
rosty  Siefer miał juz być przeniesiony na lepsy stołek.

W  wadowskim magistracie już siedzi na stołku 
burmiscia kunwisorz. Bardzo mnie to uraziło ze teraz 
gnojówkę rpagistrot sprzedaw oł bedzie jeno dla bebe- 
wuerów. Dopiero teraz bedzie śmierdziało jak sie te 
dwie gnojówki zyjdom. Godolek ze zydkiem Lipsiceni. 
On jucha tez syćko wie. Pado mi ze jak teroż kunwi­
sorz nastoł, to miasto nikaj kryjdy me bedzie miało. 
Downiej jak jesce stary  burmiscz Klub na magistrackim 
wekslu sie podpisał, to miastu pozycali, ale teroz jaK 
weksle oodpise kunwisorz, albo taki asesor i podkumi- 
sorz jak iśpektór B ernad abo ptosek Ziemba, to nik na 
takie podpisa nic nie do. Na calom penksyjom im nie 
wlezies. kużdy z nik numer mo jeno na wiyrzoie, a takie 
ptoski to zaw se cudzom robotę rozgrzebujom, wszyćko 
zagizdzom, a potem odlecom w  ciepłe kraje i cóz im 
zrobis! Takie ziemby teraz siedzom na magistrocie 
wadowskim  i ćw ierkają, co to nie potrafiom, a  potem 
przepadnom jak ten Robert i B ernad w  ty jatrze ełek- 
trycznem . 1 nie dobrze mi to sie w yśniło?

Obiecujom te ptoski, ze zrobić m ajom  teraz tram ­
waj z wadoskiego rynku do Chocnie ku Nęckowej k w a­
terze. elektryka d la każdego z bebewuer bedzie darmo, 
kużdy em eryta dostanie posadę w m agistracie, do roku 
w ybudują akadem ijom  i śtyry aryjoplany.

Bylek lyz w spółce rolnej. Jesce nie zbankresila. 
ceko jaz jej dużnicy nojpierw  zbankrecom. Tu m i dy- 
rechtór Kupworek pedziot, ze poseł H yla z Brzeźnice 
zrobił jesce jedno i to łostatnie dobrodziejstwo chłopom 
z wadowskigo powiatu. Założył im spółkę świńską. 
Jno ze do tej spółki należą tyz takie świnie jBEf ślyrek 
nóg nie m ajom , św in ie bedom sekuiowane. a odsko- 
dow anie bedzie sekuracyjo wypłocać do ręk tucańskigo 
pogorzelca, bo ón jesl piersy fachowiec od takik jente- 
resów.

Myślę se W adowicak byś a do Chocnie nie zaźreć, 
to byłby jus grzych piekielny. Idem i dosedek ku s ta ­
rej karcm ic łosteryji i patrzem  a na tem karcm isku

wisi tablica z napisem, ze i u  jest kasarnia strzelecko 
rodzaju mynskiego i żyńskiego. S iajbe m ajom  z tyłu. 
Przed karcm iskiem  łazi jakieś brayćkie chłopisko, jus 
przez Boga naznacone, bo naw et kudła na m m  rosnąć 
nie chce, a nogę wlóc.y za sofiom jak  ten, djelxił z kalen- 
dorza. D rz ^ s ie  do jakigoś drugiego, ze nni w Chocni 
chłopy nie kcialy polowanio w ynająć. Myślę se. może 
to jak iś niescyńsliwy ingwalid i pytom kobieciny co 
praw ie sła ku W adowicom, bez co ten ingwalid lak sie 
drze. A óna mi pado: „jakita ingwalid. bobo inu nogę 
wykręciła, bo skierny był. On zgrabny do polowanio 
chyba na pchły w gaciak". Ide dalej i przysedek do 
Sokoła choceńskiego. A tu  stanyło przedem ną nieduże 
chłopiątko ucciwe i pado: „jo mom wos. jskądsi znać". 
Mówieni m u cokza jeden i zek tu w Cliocni nieroz na 
wiecak bywoł i pytom  go: ‘„cyście wy me są Bylica, 
Doleyjon z downego gminnego urzędu?" „Jo jes — 
godo Bylica — a bezcozeście mnie tak poznali?" „Ano 
— padom  — po wąsak, bo jeno dw uk w Polsce mo 
takie wąsy, jeden Piłsudski a drugi Bylica." Potem 
pytołek go o te kasarnie i siajbe strzelecką i bez co to 
takom m obilizacyjom  zrobili w Chocni. A ón m i po­
wiado, że do tego Strzelca to nolezy ośmi takich,Ćco stu- 
deru ją  na rzezimleśników i ze ik w szkole przem ysło­
wej do tego zmusili. „W iecie KanLy co — pado mi By­
lica — lostancie na popolednie a zoboeycie tu w tej 
kasam i cuda." Pokozol mi taką m ałą karteckę, a na 
niej stoło wypisane, ze bedzie w tej kasam i slrzeleckij 
zabawa z kotylcjonem. Oba m y ze dwie godziny m edy­
towali co to za siarsia jest ten kotylejon, ale niemy nie 
wym iarkowali. Popoledniu przysły do Chocni polcja- 
ny, potem  wywiadowcy, potem śpicie, potem wadowskie 
podpuscace i m arkietanki, a były wom tes z W adowic 
i takie obstarne babska, co se dały jakiem uś palerowi 
m urarskiem u gęby cementem i wopnem wybielić, bo 
jaze to wopno im z nosów i brodów sie sypało. A B y­
lica śturknył m nie i powiado, ze lo są różne kubity 
związkowe i spólecne z Debcwuer. Myślem se że to 
syćko przyslo patrzeć, jak  bedom kotyliona pokazować. 
Takie to widać zazarle na to patrzynie. Potem  przyje­
chał starosta Miler powialowern autem  Nro 79 606. N u­
mero to polcyjon Pach zapisoł do książki suzbowej, aby 
m iot o cem złożyć raport kumisarzowi od polcyje Slan- 
wiewicowi. W syćko to pakowało się do tego starego 
karcm s.ka na poświęcane przez księdza kapelana w ik­
tuały i gorzołke, pewno miot sużbę gdziyndhiej, albo 
go tyz co innego zasło. Z Chocni lyz nikogo my na tym 
bolu nie widzieli, jeno same wadowicany. Jak  jus 
sprząlnyli gorzołke na zdrowie prokibicyje i wiktuały, 
rozpocon operacyjni) ten żeński chłop, co m u kudły na 
gębie rosnąć nie chcom. Stanył jak  bocoń na jednyj 
nodze, śłypia wlepił w powałę, a gębę rozdarł na takom 
serokość, zeby do niej cało iosleryjo wlazła. Bozkładał 
i wymachiwoł ręcysknmi, praw om  serzej, lewom dro­
bniej, tak jakby zamiotoł mietlom jaką kancalaryjom . 
Mówiem do Bylicy, co to za jeden jest ten rozdarty gi- 
żlak. Bylica goiło, że to jest bardzo woźny urzyndnik. 
bo zamiato kancalary jom monopolu tabakowego W a ­
dowicak i jest jeden na całą Chocnie bebewuer. To 
może ón jest ten kotylejon. „Mozę być — jota dobrze 
n e  wiem", pedziol Bylica i pociągnom m nie tani, gdzie 
m arkietanki strzeleckie kanapy sprzedawały. Zydki za­
brały pieśń nabożną „My pierw sa brygada", starosta 
stanął jak  na „gewer heraus". Myśleimy, ze pukozom 
kotylejona, ale óni syścy zacyni sie ustaw iać w pory 
i spacerowali po karcniie. Piersom  parom  sed ten fa­
chowiec od mietly z jakom ś kubitom  spółecnąm, w d ru ­
giej paize ankusierka okryngowa z Kacyny z siarsiom 
-trzcleckom. w trzeciej krocyt Maciek Bzdura z Baśką 
Pyrciną, było tych por ze siedem. Bylica śturknył m nie 
i pado: „widzicie Kanty, takto ślachla sanacyjno polo- 
nyza wodzi". Miołek jus stanąć do pory ,. alek se pom y- 
śłol. jakby sie Tekla zwiedziała, toby mnie jesce w ga­
zety puściła, zek sie na sanatora przekrzcił. W yślim y 
z tej zabawy gdzieś po północku i zaśmy na gościńcu 
spotkali tego koślawego giźloka jak wrzescoł, ze koty­
liona nie bjdo, że zjedli i wypili więcej jak  trza i że 
strzelec nie bedzie m ioł za co m obilizacyje zrobić, bo 
trza kryjdc za gorzołke, piwo i kanapy zapłacić. Do- 
bryś myślem se — jak ci za kotyłejona deficyt na boi 
przysed.

Pozegnolek pieknie Bylice, pocenstowoł m nie jesce 
fajkow ym  labaKiem na drogę i posedek do W ieprza, 
a cok tam widzioł i słysol, lo wom za jakiś cos opo­
wiem. Dzis jus nie, bo d rrko rz  m asyne zatrzymoł 
i godo ze ze m ną na dzis ślus.

S tfK -a tjry  g o s p o d a r c e ,
Giełd; krakowska. i%  pożyczka dolarowa. 48.25—*3.90,1 

Z ie len iew sk i 7.— zł.
Giełda pieniężna w  W arszawie. B elg ia  124.40, G dańsk  

173.80, I lo lan d ja  361.25, L ondyn 30.70—3071, N. Yor k 8.929,1 
P aryż 35.16, Praga: 26.40, Szwajcarja, 174 18, W łoch y  46.40. 
B erlin  pryv,. 211.85; T endencja  n iejed n o lita .

AkC]«c. B ank  P olsk i 99.00—99.50, L ilpop 15.—, S ta ia - 
ch ow ice 5.25, H aberhusch  50.—.

Odpowiedzi Redakcji.
J. Susz w Bujakowie. 18 gru d n ia  o trzym aliśm y  5 zł. 

W. Zrpała, Mędrzechów. P ren u m erata  p rzyszła . Spraw ę z 
N ied źw iad k iem  za ła tw iliśm y . Fr. Forvś, Kozy. D ziękujem y  
za list.. Prenum erata, zap łacona do -czerw ca. M ichał M a­
karewicz, Podkam ień. E gzem plarz okazow y w ysłan o . Ch. 
w Br. N ieste ty  n ic się  zrobić n ie  da, sy tu acja  tak  się po­
gorszy ła  że w sze lk ie  k red yty  zam knięto . Obserwrtoi, 
Chybie. U m ieszczam y w  skrócen iu , prosim y w p rzyszłości 
o krótsze a częstsze spraw ozdan ia . Furman*. D opiero w  
przyszłym  num erze. P rosim y  o c ierp liw ość . Dr. P. U m ie­
śc im y stopniow o. N ieste ty  zbyt c iasn e nasze  łam y. W* 
s ła liśm y  telegram . P rosim y  o  adresy sporządzone w  m yśl 
ustn ego  porozum ien ia . Sz. Datynie. W  przyszłym  num erze. 
Sig. Teodor, B, W najb liższych  d n iach  Sprawę za ła tw im y. 
W., Drogom yśl. Z ałatw iam y. K. w  Skoczowie. Dopiero  
w  n astępnym  nu m erze, gdyż tym  razem  T ek li n iem a.

J. F. w G. B ędzie w  n astęp n ym  num erze. N ad eszło  już  
po w yd ru k ow an iu . J. K. w  K. B ardzo dobre. N otatk ę za­
m ieśc im y  w  n astęp n ym  num erze. B arom etr san acyjn y  
opada, stąd w ysiłek . A. B. w Skoczowie. N ad eślem y  lis to w ­
n ie  w  c iągu  tygodn ia . Ki Cieszyn. Odezwa będzie w n a si. nr.

Za dział ogłoszes w ydaw nictw o nie przyjm uje odpowie­
dzialności.

Parcelę pod bur rwę
v/ pięknem  położeniu, kilka m in. od m iacta, prz dobre' 
drodre, sprzeda S. WIEJĄ, f-a H iickel w  SKOCZOWIE

Gospoda
przy drodze powiatowej jest od 1 kwietnia do Wy­
najęciu. — Bliższe wiodom ości udzieli właściciel 
Bar^bOSZ Paweł W Krasnej, (przy Cieszynie).

Skoczów. Godny podziwu film od czwartku, 19 II. 
Kino Miejskie wyświetla film  „Cuda w górach M assa- 
bięllskich". Mała rodzina żyje szczęśliwie w pewneni 
miasteczku. W tem  jednego dnia zaskoczyła i h iedy 
naczkę, małą Antosię, szalona burza w ‘drodze ze szkoły. 
Z przebytego strachu straciła władzę w nogach. Zroz­
paczeni rodzice z bólem serca patrzą na nieszczęście 
dziecka i słysząc o cudach w Lourdes, dow iadują się
0 bliższe szczegóły* u krewnego m alarza, który chwnlo- 
wo zatrzym ał sie w górach niassabiellskich.

Rozpytującemu się artyście op o w ia d a  stara k ob ieta  
cudowną historję pastuszki Bernadotty. — Cudowna la 
historja, objaw ienia się Matki Boskiej i t. d„ rozgrywają 
się przed naszemi oczyma w prześlicznych obrazach, 
widzim y także w spaniałą Kalwarje.. olbrzym ią katedrę
1 wszelkie piękności nowoczesnego Lourdes. — Maląrz 
pisze zaraz rodzinie Antosi, aby ż nią przyjechała. Stan 
chorej d z ie w c z y n k i po przyjeździe do Lourdes nie zm ie­
nia się, ale gdy już zrozpaczona m atka m iała wracać 
z dzieckiem do domu, Matka Boska ukazuje się we śnie 
Antosi i uzdraw ia ją. Uszczęśliwiona m atka i dziecko 
łączą się z procesją, udającą się do '.groty i dziękują 
Matce Boskiej za okazaną im laskę.

Gospoda 
na rachunek z kaucją,

■ oraz sklep bławatny I korzenny >d zaraz do wynajęcia.
Bliższa wiadomość pod M. W. w Redakcji.
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Odpow. red. Maksymilian Herrmann, Cieszyn.

I -MBRY 4A OŁÓW KÓW
I  T. A. BREWLUER &  URBAN w GÓMJMG

O I3G K  G R A Z U .

imoy ?DUSi: * iisiBOiiii n si.pi m i n  ,s,
p o l e c a  51WOj@: naiwyłworniejsże ołówki grafitowe w 14 różnych stopniach twardości, ołówki
rysunkowe kolorowe, podpisowe, stolarskie, kredki (dla leśników), oraz najw yborniejsze ołówki

kopjowe (atramentowe).

Zamówienia pnyfnule:
T. A. BRE7I.1IER & URBAN, skiad ołdwkńw w Ustroniu

na tląsku Cieszyńskim.

Drukarnia Paw ła Mitręgi, Cieszyn.


